Cnce upon atime, avery long time ago now, abaout last Friday, Winnie-the-Pooh lived in a forest all by himself under the name of Sanders.
("What does “under the name™ mean? asked Christopher Robin.

‘It means he had the name over the door in gold letters and lived under it

‘Winnie-the-Pooh wasn't quite sure," said Christopher Robin.

‘Mow | am,’ said a growly vaice.

‘Then | will go on," said 1)

One day when he was out walking, he came to an open place in the middle of the farest, and in the middle of this place was a large oak-tree, and, from the top of the tree, there
came a loud buzzing-noise.

Winnie-the-Pooh sat down at the foot ofthe tree, put his head between his paws, and began to think.

First of all he said to himself: That buzzing-noise means something. You don't get a buzzing-noise like that, just buzzing and buzzing, without its meaning something. Ifthere's a
buzzing-noise, somebody's making a buzzing-noise, and the only reason for making a buzzing-noise that | know of is because you're a bee.
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. Then he thought another long time, and said: ‘And the only reason for being a bee that | know ofis making honey.’
“:‘ And then he got up, and said: *And the only reason for making honey is so as | can eatit.’ So he began to climb the tree.

He climbed and he climbed and he climbed, and as he climbed he sang a little song to himself.

It went like this:

Isn't it funny

How a bear likes honey?

Buzz! Buzz! Buzz!

| wonder why he does?

Then he climbed a little further ... and a little further __. and then just a little further. By that time he had thought of another song.
It's avery funny thought that, if Bears were Bees,

They'd build their nests atthe bottom of frees.

And that being so (if the Bees were Bears),

We shouldn't have to climb up all these stairs.

He was getting rather tired by this time, so that is why he sang a Complaining Song. He was nearly there now, and if he just stood on that branch. _..
Crackl

‘Oh, help!” said Pooh, as he dropped ten feet to the branch below him.




Pewnego razu, bardzo dawno temu, mniej wigcej w zeszly piatek, mieszkat sobie Kubu§ Puchatek zupelnie sam
w lesie, pod nazwiskiem pana Woreczko.

— A co to znaczy pod nazwiskiem? — zapytat Krzys.

— To znaczy, ze na drzwiach na tabliczce miat wypisane ztotymi literami nazwisko, a mieszkat pod nim.

— Kubus Puchatek nie wiedziat dobrze, jak to jest — powiedziat Krzys.

— Ale teraz juz wiem — odezwat si¢ mrukliwy glos.

— Wiec stuchaj dalej — powiedziatem. — ot6z pewnego dnia Puchatek wyszedt na spacer, az zaszed! na polanke w
srodku lasu, a posrodku tej polanki rost wielki dab i z samego jego wierzchotka dochodzito gltosne bzykanie.
Kubus$ Puchatek usiadt sobie pod tym debem, podpart glowe na tapkach i zaczat rozmyslac.

Z poczatku powiedziat do siebie samego: — To bzykanie co$ oznacza. Takie bzyczace bzykanie nie bzyka bez
powodu. Jezeli stysze bzykanie, to znaczy, ze kto$ bzyka, a jedyny powod bzykania, jaki ja znam, to ten, Ze si¢
jest pszczola.

Potem znow pomyslat dluzszg chwile i powiedziat: — A jedyny powod, zeby by¢ pszczota, to ten, zeby robi¢
miod.

Po czym wstal i powiedzial: — A jedyny powdd robienia miodu to ten, zebym ja go jadt. — I zaczat wlazi¢ na
drzewo.

Wiazil, wlazit coraz wyzej, coraz wyzej, coraz wyzej, a gdy wreszcie wlazt na gore, prawie do potowy drzewa,
taka sobie pioseneczke-mruczaneczke Mi§ zaspiewat:

Dziwny jest niedzwiedzi rod,

Ze tak bardzo lubi midd,

Bzyk-bzyk-bzyk, ram-pam-pam

Co to znaczy? Nie wiem sam.

Potem wlazt jeszcze wyzej... i jeszcze wyzej... 1 jeszcze troche wyzej. Gdy tak wilazil, utozyt sobie inng piosenke:
Gdyby Pszczolami byly Niedzwiadki,

Nisko na ziemi mialyby chatki,

A Ze tak nie jest, oto przyczyna,

Ze sie musimy na drzewa wspinac.

Byt coraz bardziej zmeczony, wiec zaspiewal Zatosng Piosenke. Juz, juz dobrat si¢ prawie do miodu, gdy naraz...
Trach!

— Ratunku! — zawotat Puchatek, zlatujac na gataz o pot tokcia nizej.

(thum. Irena Tuwim)






